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TREŚĆ: Demoralizacja mas K. S. — Na marginesie. niedoszłego 
przesilenia /o. — O niejakim generale Latiniku. — Sądy 
i rządy doraźne. — Bez numeru Pe. — Baczność durnie!— 
Radjokompromitacja j. s. — O los udzędników. 


„DEMORALIZACJA MAS”. 


Na jednem z posiedzeń sejmowej komisji ochrony pracy 
omawiano w obecności ministra pracy, p. Darowskiego, spra- 
wę długości dnia roboczego w przemyśle, względnie rocznej 
ości godzin pracy. 

Minister pracy i opieki społecznej ma zasadniczo za za- 
danie raczej obronę interesów mas pracujących. 

Tak jest tylko w teorji. W rzeczywistości zaś elastyczność 
zasady tej zależna jest od oblicza i polityki gabinetu. 

P. Darowski cieszył się początkowo, gdy rozpoczynał ka- 
rjerę ministerjalną, pewnym zaufaniem mas robotniczych. 
Obecnie uważany jest w tych samych sferach za renegata, któ- 
ry, jak b. wielu innych urzędników, robi interes na polityce 
i dla tego wygodniej mu było stawać od czasu do czasu 
w obronie wyzyskiwaczy. 

Nie chodzi tu jednak o osobę p. Darowskiego, po którym 
zostały już tylko niemiłe: wspomnienia. 

Nie mamy też na celu redagowania mu nekrologu poli- 
tycznego. 
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Na komisji sejmowej poruszone zostały sprawy natury 
zasadniczęi a pozornie logiczne wyjaśnienia p. Darowskiego) 
wymagają zdecydowanych komentarzy. į 

Gdy znany mąż zaufania przemysłowców, poseł Wierz- 
bicki, zapytał ministra:o jego: pogląd na sprawę dostosowania: 
rocznej ilości godzin u mas do norm, obowiązujących w innych: 
krajach, p. Darowski odpowiedział, że jest to z punktu widzenia 
państwowego konieczne. 

Jak zwykle, w. takim wypadku używa „się katarynko- 
wych argumentów o 10 - godzinnym dniu roboczym w Niem- 
czech, o- niemożliwości konkurowania przy 8 - godzinnym 
dniu w Polsce z wyrobami przemysłu niemieckiego itd. itd. 

Zapomina się tendencyjnie o tem, że niema na całej kuli 
ziemskiej kraju, w którym przemysłowiec uzyskiwałby tak 
ogromny procent zysku, jak w Polsce, że więc przez obniże- 
nie stopy procentowej i zysków z przedsiębiorstw przemysło- 
wych, możnaby rozwinąć zdolność konkurencyjną przemysłu 
potskiego. 

Lecz nawet i o to nie chodzi. Przypuśćmy na chwilę, że 
stan przemysłu i konieczność podźwignięcia kraju z upadku 
gospodarczego wymaga wielkich ofiar od robotnika w posta- 
ci czasowego przedłużenia dnia pracy. 

Któż to jednak decyduje o takej konieczności i w imię 
czego? 

Panowie Wierzbiccy i grający pod ich batutą rząd? 

Jakiż to robotnik, oprócz otumanionych frazesem pseudo - 
patriotycznym ¡odda owoce swej ciężkiej pracy do wyłącznej 
dyspozycji przemysłowców ? 

Na żądanie przedłużenia dnia pracy robotnik ma jedyną. 
odpowiedź: każdy kraj może się — po krwawej łaźni wojen- 
nej, wywołanej przez i dla międzynarodowego kapitału — 
znaleźć w sytuacji, wymagającej wytężonej pracy całego spo- 
leczeństwa. 

Lecz zrealizowanie. świadomości tej sytuacji w warmt- 
kach ustroju kapitalistycznego możliwe jest. pod jedynym .wa- 
runkiem: na czele rządu. musi stanąć nowy elenient,, który. 
prowadzić będzie linię wyzwolenia.pracy z niewoli i nie.odda; 
zysków, płynących z przedłużenia dnia:pracy pasożytom: Spo% 
łecznym, a obróci je na podniesienie dobrobytu państwa i jego. 
obywateli. 

Obecnie natomiast obserwujemy obraz zgoła odmienny. 

Kapitalista ma 20% zysku. Gdy chce mieć np. 30%, żąda. 
przedłużenia dnia pracy; gdy ma zapłacić podatki, stawia, no- 
we żądania. 

Stawia je, bo wie, że ma na swoje usługi sejm i rząd, któ- 
ry odpowiednie ustawy uchwali i wprowadzi w życie. : 
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Do obecnych rządów robotnik zaufania niema, te też zdo- 
byczy. swoich mu nie odda,dotąd, dopóki nie będzie miał,gwa- 
rańcji, że jego ofiara nie jest rozkradana przez, „chlebodaw- 
ców. , 

8-godzinny dzień pracy jest bodaj że najkardynalniejszą 
zdobyczą klas robotniczych. 

O tę zdobycz musi się odbyć walka zacięta, nieubłagana. 

Nie pomogą tu irazesy 0 ojczyźnie i państwie w ustach 
faryzeuszy. 

Pojęcie ojczyzny i państwa nie może być dla człowieka 
pracy pojęciem abstrakcyjnem. 

Ojczyzny bronią w razie potrzeby masy pracujące. Pań- 
stwem więc, wyrosłęm na ciałach i wysiłku tych mas muszą 
kierować czynniki, rozumiejącę i uwzględniające ich, PO; 
trzeby. z, 

Jeśli panowie Darowscy, Klottowie i inni wychowańcy 
Wierzbickich nie zetknęli się dotąd z zdecydowanymi obróń- 
cami interesów mas pracujących na terenie ich urzędowania, 
to spotkają się z nimi w przyszłości bądź na tym samym te- 
renie, bądź też na terenie żywiołu, który zdecyduje o tem, 
czy Polska Pracująca pozostanie w niewoli u możnej, choć 
bnie nikłej grupy rekinów, czy też oni będą anugieli,. zejść „do, 
roli ludzi również pracujących. 

Wszelkie dane przemawiają za- tem, że EREE A tak, 
a nie inaczej się układa. NS 

A każde ustępstwo, zwłaszcza w tak decydującej. spra- 
wie, jak, długość dnia roboczego oddala tylko Polskę, od idea- 
łu państwa ładu i pracy. 

W dyskusji nad tą sprawą p. minister Darowski oświad- 
czył, że gotów jest podać się każdej chwili do dymisji pod wa- 
runkiem jednak, że rząd cofnie zarządzenie o przedłużeniu dnia. 
pracy w przemyśle hutniczym na Górnym Śląsku. 

„W przeciwnym razie — mówi p. Darowski — ustąpienie 
ministra „bez cofnięcia powyższego rozporządzenia: byłoby, 
aktem demoralizującym masy robotnicze“. 

O ile znamy nastrój wśród mas robotniczych, śmiemy zape- 
wnić p. Darowskiego, a wraz z nim p. Klotta i.całe. M-stwo 
Pracy, że każdy skład ministerstwa może bez obawy o „dę: 
moraliżowanie" mas robotniczych każdej chwili. ustępować, 
jeśli prowadzić będzie taką politykę, jaką dotąd prowadziło 
apnisterstojł pod kierownictwem dotychczasowy ch. miniş- 
trów. 

Więcej nawet: jeśli wśród mas robotniczych pojęcie oj- 
czyzny, i państwa zostało, obniżone, to przypisać. AL ną ten. 
objaw należy wyłącznie członkom dotychczasowyc fządów. 
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Nie agitacja zzewnątrz, nie idea socjalistyczna, ani kie- 
runki rewolucyjne wpływają na demoralizację mas. 

Wpływają na to czynniki, wychodzące w pracy państwo- 
wej z założenia egoistycznych interesów klasowych tuczące- 
go się na pracy próżniactwa. K. S. 


NA MARGINESIE NIEDOSZŁEGO 
PRZESILENIA. 


Premier Grabski wymógł na Sejmie złożenie rządowi no- 
wego votum zaufania i wszystko się uspokoiło, przybierając 
dawne formy martwoty i bęzsilnej rezygnacji. 

Za wyiątkiem prawicy, która ryzykując resztkami swych 
osłabionych kości, pragnęłaby za wszelką cenę znów uchwy- 
cić ster rządów w państwie, reszta stronnictw. nie wyklucza- 
jąc socjalizującej lewicy, nie miała żadnych planów działania, 
a w każdym razie przeciwstawić innego gabinetu nie byłaby 
w stanie. 

Na podstawie takich wyników dyplomacji partyjnej i ma- 
razmu, rozpanoszonego wśród rzekomych wyrazicieli opinii 
społeczeństwa — zdawaćby się mogło, że niema w Polsce lu- 
dzi silnych i twórczych, nie będących mimowolnymi czy po- 
kornymi sługami kapitału, a mogących Polskę wyzwolić z łap 
pasożytującej mniejszości kapitalistycznej. 

Nie wątpimy, że jednostki takie znalazłyby się wśród sa- 
mych nawet członków Sejmu. 

Jednostki te są jednak do tego stopnia pochłonięte polityką 
aktualną, że niewiele moga zdziałać dla obudzenia opinii mas: 
pracujących. 

Przytęm zauważyć trzeba, że sytuacja wewnętrzna stawia 
ie przed surowym zagadnieniem możliwości dokonania sanacji 
stosunków — choćby nawet w ramach obecnego ustroju — 
w drodze ewolucji, czy też rewolucji. 

Niewątpliwą jest rzeczą, że dojrzewające wypadki ludzi 
wysuną. 

Wysuną ich zniecierpliwione masy. W zależności od tego, 
czy masy te znajdą dostateczną ilość kierowników czy też od- 
wrotnie, spotkają się z ucieczką inteligencji do obozów, wal- 
czących o utrzymanie obecnego porządku rzeczy — niezbędna 
przebudowa życia gospodarczego i naprawa stosunków wogó- 
le odbędzie się w tej, czy innei drodze. 

Wszystkie dotychczasowe eksperymenty dokonywane 
przez polityków naszych, coraz bardziej obniżają prestige 
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i samo pojęcie państwa w oczach mas pracujących. Nie trzeba 
bowiem wywrotowej agitacji, nie trzeba żadnych „potęg ano- 
nimowych*. Ta polityka aż nadto konsekwentnie rewoltuje 
masy. . 

Polska posiada przecież cały zastęp ludzi nieprzekupnych, 
zdecydowanych, posiada również dużo sił twórczych, które 
w oparciu o naturalne bogactwa kraju i pracowitość polskiego 
robotnika, niemającego dziś w swojej ojczyźnie ani terenu, 
ani możliwych warunków do pracy, mogliby wyprowadzić 
społeczeństwo — w najszerszem tego słowa znaczeniu — 
z uścisków nędzy i sytuacji wasala międzynarodowego kapi- 
talu. 

Te siły twórcze, pozostające w cieniu, nieznane szersze- 
mu ogółowi, poddającemu się krzykliwej reklamie usłużnej po- 
lityki partyjnej, niedopuszczane są dzisiaj do rządów, zmonopo- 
lizowanych w rękach garstki uprzywilejowanych kandydatów, 
dookoła których kręci się w kółko kraj cały od lat pięciu, nie 
mogąc wyrwać się z błędnego koła interesów tej uprzywilejo- 
wanej grupy. 

Skutkiem tego nic się na lepsze u nas nie zmienia. Klasa 
robotnicza w coraz głębszą otchłań nędzy się stacza, wzmaga 
się emigracja do obcych krajów, przemysłowcy sabotują war- 
sztaty, dążąc do odebrania robotnikowi minimalnych nawet je- 
go zdobyczy. A ponad tem wszystkiem hula z coraz większą 
swobodą drożyzna, tuczona bezradnością rządu wobec 
wszelkiego rodzaju paskarstwa "1 brakiem zdecydowa- 
nej akcji. 

Nie możemy przecież, $obrzókiijąć złotówkami, widzieć 
w nich poprawę bytu materjalnego walczącej z coraz więk- 
szym niedostatkiem ludności pracującej. 


Nie meżemy również wobec tego, uznać i wzbogacenia 
się skarbu państwa, stanowiącego oazę wśród nędzy zubożałej 
ludności. 

Nie wchodząc już w to, że początkowa energja, z jaką 
rząd p. Grabskiego przystąpił do naprawy zrujnowanego go- 
spodarstwa krajowego, dziś w znacznym stopniu osłabła i: nie 
wróży na przyszłość nawet wybitnych posunięć w tym kierun- 
ku, stwierdzić musimy, iż te rzesze, na których państwo swój 
byt opiera, mogą być przez chwilę elektryzowane fejerwerka- 
mi sanacyjnemi i również przez chwilę łudzić się nadzieją na 
poprawę bytu, w rezultacie obojętnie traktują osoby, stojące 
na czele skarbu, niezależnie od tego, czy to będzie Grabski, 
Michalski, czy nawet Diamand. 

Chodzi o zmianę systemu całego, o przebudowę gruńków: 
aną, która możliwa jest jedynie przy innym ustroju politycznym, 
stanowiącym minimum żądań warstw pracujących jeszcze 
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w ramach schodzącego stopniowo z widowni Świata ustroju 
kapitalistycznego. 

Gdyby więc chodziło o nasz stósunek do rządu Grabskie- 
go, a raczej osobiście do premjera, jako iedynej w tym rządzie 
jednostki o pewnych dodatnich wartościach indywidualnych. 
to musielibyśmy rząd ten żwalczać, gdyż niebezpieczniejszym 
od innych jest rząd, który stwarza. pozory Odrodzenia, 
a w gruncie rzeczy, krocząc po drodze fałszywego systemu 
rządzenia i sanacji, odrodzenie to pówstrżymuje. lo. 


0 "NIEJAKIM GENERALE LATINIKU, 


"Czy kto słyszał kiedykolwiek o podobnym bohaterze, lub 
zasłużonym obywatelu polskim ? 

Przed 'najściem armji czerwonej na: Warszawę — z pe- 
wuością nie! 

Otóż generał ten, który dopiero sam się do dymisji podał, 
pówiedział podobno coś głupiego i obraźliwego o legjonistach. 

Kilku wyższych, zasłużonych oficerów legjionowych obra- 
ziło się i wyciągnęło z obrazy tei b. daleko idące konsekwencie. 

Za pozwoleniem! . 

Gdy marszałek Piłsudski był Naczeliikiem Państwa i Na- 
czelnym Wódzem armii, teh sam generał Latinik mianowany 

' został dowódcą obrony Warszawy, czyli otrzymał najbardziej 
niemal honorowe po Wodzu Naczelnym stanówisko w armii. 

Szczerze wyznać musimy,.że gdyśmy przeczytali w pis- 
mach świecący „głębią“ i „mądrością“ aforyzm *gen. Latinika 
o legionistach, pomyśleliśmy sobie: 

„Ha, trudno! Jeśli, mianując go dowódeą obrony War- 
szawy, poszliście na kompromis z sumieniem dla świętej zgo- 
dy z reakcją, to musicie obecnie pójść na kompromis z hono- 
rem... dla świętej zgody w armii"... * ` 


SĄDY I RZĄDY DORAŻŹNE. 

W Prezydjum Rady Ministrów. w M-stwie Spr. Wew. 
i Sprawiedliwości odbywają się codziennie konferencje i na- 
rady nad sytuacja na Kresach. | 

O zmianie polityki, a raczej o ustaleniu jakiejkolwiek po- 
lityki — ani słowa. 

„, Natomiast sądy doraźne są stale na sesjach wyjazdowych. 

"A napady bandyckie powtarzają się coraz częściej j coraz 
czelniej organizowane. 

Posłano na Kresy generał-wojewodów ze sztabami woj; 
skówymi, "wzmocnioną `“ kilkakrotnie pa i aż sczi gra- 
nicznym, który już wyjechał „na front*.. 
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Zamiast wzmocnić administrację cywilną zdezorganizo- 
wano ją zupełnie. 

/ „Rozkaz, panie generale!'* — oto jedyny czynnik sanacji 
stosunków na Kresach. 

Czy ktokolwiek słyszał, by w naradach nad naprawą sto- 
sunków na Kresach brało udział M-stwo Skarbu, któreby 
doradziło, że należy udzielić drobnym rolnikom—chłopom 
miejscowym kredytów rządowych, udzielanych w b. Kongre- 
sówce ? 

Czy może M-stwo Reform Rolnych radzi nad pomocą dla 
bezrolnych, wałęsających się bez pracy i dachu nad głową po 
my a po tem przyłączających się do pierwszych lepszych 

and? 

A może wreszcie radzi M-stwo Oświaty nad rozwojem 
sprowadzonego na Kresach do zera szkolnictwa z wykłado- 
wymi językami, zrozumiałymi dla ludności miejscowej? ` 

Nie! Radzą generał-wojewodowie, radzą p. p. Hübner 
i Wyganowski nad nowymi środkami represji i surowszym 
składem sędziów. 

Jak za rządów carskich, w czasie nieustającego stanu wo- 
jennego, nadzwyczajnej ochrony i wzmocnionej ochrony — 
podchodzili do każdego „podejrzanego“ Polaka z gotowym 
oskarżeniem: „ty kramolnik*, tak za naszych rządów republi- 
kańskich podchodzą do każdego Białorusina, lub Ukraińca 
z zapytaniem: „ty diwersant?''... 

Nic nie słychać o reformach, natomiast mówią już o pro- 
jekcie wprowadzenia na Kresach wojskowych sądów polo- 
wych. 

A więc stan wojenny ?!... 

Dlaczego? Czy może dlatego, że cywilne sądy doraźne 
jeszcze zbyt słaby posłuch dają duchowi instrukcyj p. mini- 
stra Wyganowskiego, lub nie zawsze sądzą według życzenia 
agentów p. ministra Hiibnera ? 

Czy może wreszcie dlatego, że p. premjer Grabski, które- 
go utrzymała na stanowisku, z inicjatywy P.P.S. lewica, za- 
ięty jest wyłącznie skarbem i udzielaniem ze skarbu „komu 
należy pożyczek“ i boi się wejrzeć głębiej w stosunki na Kre- 
sach, pozostawiając wprowadzenie ładu policji i wojsku? 

jedno z pism stołecznych powiedziało w swoim, czasie, 
że historja przygwoździ posła Kiernika za krótkie rządy na 
stanowisku ministra spraw wewnętrznych mianem „krwawy 
minister“. 

Cóż tedy powie ta sama historja o p. Hübnerze, za którego 
rządów, jedyną reformą na Kresach było wprowadzenie są- 
«dów doraźnych. 
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O nim historja powie: „Minister Doraźny*, zarów-. 
no za metody uspakajania Kresów, jak i za charakter jego 
obecności w rządzie wogóle. 

Jak słychać, godziny p. Hiibnera na fotelu ministra spraw 
wewnętrznych są już policzone. 

Lecz podobno szykuje się nowy żart, czy kpiny doraźne: 
p. Hiibner ma zostać ministrem sprawiedliwości... 

To komentarzy nie wymaga. Reasumując w obliczu ocze- 
kiwanej rekonstrukcji gabinetu wyniki prac rządu obecnego, 
można krótko określić: „mamy nie tylko sądy, lecz i rządy do- 
raźne. 

Doraźnie naprawia się skarb, doraźnie trzyma się w za- 
wieszeniu reformę rolną, doraźnie przedłuża się dzień pracy, 
doraźnie obcina się kredyty na oświatę, doraźnie zdobywa się 
bluffami sukcesy w polityce zapranicznej, doraźnie napraw. 
się stosunki na Kresach... wszystko robi się doraźnie bez 
zwaążenia szkodliwości środków doraźnych dla przyszłości 
Polski. 

Z okazji uświetnienia reprezentacji Watykanu w War- 
szawie przez Nuncjusza I klasy (jeszcze jedno świetne zwy- 
cięstwo doraźnej polityki naszej!) i ambasadora Francji jedna 
z liberalizujących pism warszawskich rozczula się nad zrozu- 
mieniem „dziejowej misii Polski na Wschodzie“, będącej 
przedmurzem chrześcijaństwa i chroniącej Europę od zalewu 
barbarzyństwa. 

Podniesienie tej sprawy. w chwili obecnej jest bardzo 
aktualne. i 

Wydaje nam się jednak, że jeśli Rzplta w dalszym ciągu 
stosować będzie dotychczasowe metody, to zamiast moż- 
noścń pełnienia misji dziejowej Polski na 
wschodzie otrzymamy... eksmisję beznadziej- 
nąPolskize Wschodu. 


BEZ NUMERU. 


Większość leaderów współczesnych partji socjalistycz- 
nych kłóci się o numer międzynarodówki. 

Prym w tej kłótni trzyma Moskwa i Warszawa. 

Trzecia międzynarodówka — to synonim „bolszewizmu, 
„krwawego terroru“, „czerwonego caryzmu“ i t. d., a druga — 
„socjał - ugody“, „socjal - zdrady“, „socjal - faszyzmu” i in. 

Jak zwykle, ofiarą w tej walce o numer międzynarodówki 
jest ruch robotniczy, rozbijany w poszczególnych krajach 
przez przywódców i zwolenników obydwu międzynarodówek 
socjalistycznych. 


in Ada E CARE, kd. Er. ANEMONEN OŚ) 


Ze względu na zbyt głębokie różnice programowe, 
w szczególności zaś taktyczne, ustalające metody walki o wła- 
dzę klas pracujących, o połączeniu odbydwu międzynarodó- 
wek, oczywiście, mowy być nie może. 

Zacietrzewione zaś strony nic poza numerami swoimi nie 
widzą i nie znajdują wyjścia z sytuacji. 

Pobieżny nawet przegląd międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego przekonać może, że prawie we wszystkich krajach 
Europy istnieją mniej lub więcei silne grupy socjalistyczne, 
nie należące do żadnej z międzynarodówek. 

Od III Międzynarodówki oderwała się po V Kongresie 
„Norweska Partja Robotnicza i Szwedzka Partja Komunistyczna. 
Tłómacząc robotnikom powody zerwania z Moskwą, przy- 
wódcy Norweskiej P. R. — Trammel, Bull i Meer krytykowali 
nietylko taktykę kominternu, ale cały ustrój Rosji sowiec- 
kiej i wewnętrzną politykę sowietów. 

W wywiadzie, udzielonym gazecie „Arbeiterbladet*, Bull 
scharakteryzował stosunek Norweskiej P. Robotniczej do obu 
Międzynarodówek w sposób następujący: 

„Naszym hasłem jest: ani Londyn, ani Moskwa. We 
wszystkich partjach komunistycznych i socjalno - demokra- 
tycznych istnieją liczne grupy robotników, którzy wspólne 
z nami mają przekonania. Prócz tego we wszystkich prawie 
krajach europeiskich istnieją samodzielne rewolucyjne partie 
socjalistyczne pokrewnych z nami poglądów. Podlegając Mos- 
kwie, nie można było się do nich zbliżyć. 

Pewien kontakt utrzymuje między nami Biuro informa- 
cyjne w Berlinie“. 

Jednocześnie VI Zjazd Kom. Partji Szwecji uchwalił odłą- 
czenie się od HI Międzynarodówki, przyjmując m. innymi 
wszystkiemi głosami rezolucję następującą: „Zjazd oświadcza, 
że komunistyczna partja Szwecji dąży do międzynarodowego 
współdziałania wszystkich rewolucyjnych grup i stronnictw 
w celu stworzenia jednolitego międzynarodowego ruchu re- 
wolucyjnego. 

Zjazd poleca Centralnemu Komitetowi nawiązanie stosun- 
ków z bratnimi organizacjami innych krajów*. 

We Włoszech widzimy trzy partje robotnicze: BANA 
tów, komunistów i soc. - maksymalistów, którzy nie należą 
ani do 2-ej, ani do 3-ej Międzynarodówki. Mimo prześladowań 
faszystów, zwalczani przez socjalistów i komunistów — ma- 
ksymaliści powiększają z dnia na dzień kadry partyjne (obec- 
nie 20 tysięcy członków). w parlamencie posiadają 22 posłów, 
reprezentujących pół miljona wyborców. 

Organ ich „Avanti“ (200 tysięcy nakładu) należy do naj- 
bardziej rozpowszecnionych i czytanych gazet we Włoszech. 
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W sprawie międzynarodowego porozumienia C. R SOC.- 
maksymalistów powziął uchwałę: 

„Wskutek polityki III Międzynarodówki cały szereg partii : 
komunistycznych znajduje się poza Kominternem — jak 
w Niemczech, Norwegji, Szwecji, Francji i w Szwajcarii. 
Z drugiej strony, w partiach należących do II Międzynarodów- 
ki, która sprowadziła się sama do roli Stowarzyszenia Pokoju, 
przejawiają się wyraźnie tendencje opozycyjne i dążności roz- 
łamowe. 

"W takich warunkach wszędzie zjawia się dążenie i bez- 
względna konieczność do stworzenia nowego ośrodka między- 
narodowego ruchu socjalistycznego, jednako dalekiego od de- 
mokratycznego reformizmu i oportunistycznych złudzeń pacy- 
fizmu, jak i od bezcelowych eksperymentów komunistycznego 
sekciarstwa*. 

'Podobne stanowisko zajmuje we Francji Związek Socia- 
listyczno - Komunistyczny, pod każdym jednak względem 
słabszy i nie mogący równać się liczebnością ani wpływami 
z włoskimi towarzyszami. 

Do żadnej z Międzynarodówek nie należy również Szwaj- 
carska Socjal - Demokracja. 

'Można: ubolewać nad dzisiejszym rozbiciem ruchu socia- 
fistycznego, ale trudno w tem nie widzieć objawów głębszego 
kryzysu ideowego, jaki przeżywa socjalizm współczesny. 

"Walkę w łonie partji socjalistycznych pogłębiła niewąt- 
pliwie Rosyjska Partja Komunistyczna. 

Eksperymentem, dokohywanym na ciele Rosji, przyczy- 
niła się z drugiej strony do wzmożenia się oportunizmu zwo- 
lenników II Międzynarodówki. 

Dotyczy to w szczególności Polskiej Partii Socjalistycznej. 

"Komiinistyczna Partia Rob. Polski, jako sekcja Kominter- 
nu, nie potrafiła przystosować się do polskiej rzeczywistości, 
gra jeszcze na upośledzeniu robźtnika naszego — obok zbyt 
daleko posuniętej ugodowości P.P.S. — i wreszcie zeszła do 
roli tlurmacza i kolportera odezw i literatury rosyjskiej partii 
komunistycznej. ś 

"Niemal pewną jest rzeczą, że po wytworzeniu na gruncie 
polskim samodzielnej rewolucyjnej partji robotniczej, podobnej 
do przytoczonych, już istniejących partii w innych krajach 
Europy — K. P. R. P. straci resztki wpływów wśród polskich 
mas robotniczych. 

W celu konsekwentniejszego i szybszego umiędzynaro- 
dowienia ruchu robotniczego należałoby zlikwidować zarówno 
II, jak i III Międzynarodówkę. 

Sądzimy przytem, że w obecnych warunkach byłaby zu- 
peie” bezcélową i osłabiajacą ruch robotniczy próba urzeczy- 
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wistnienia uchwały C. K. Soc. - Maksymalistów we Włoszech, 
którzy mówią o konieczności „stworzenia nowego ośrodka 
(jeśli ośrodek ten rozumieć jako utworzenie jakiejś czwartej 
międz. — przyp. nasz) międzynarodowego ruchu socjalistycz- 
nego, jednako dałekiego od 'demokratyczńego s Wiwa 
i oportunistycznych złudzeń pacyfizmu, jak i od bezćelowych 
eksperymentów komunistycznego sekciarstwa'*. 

Natomiast bardzo trafnie ujmuje potrzeby ruchu robotni- 
czego uchwała VI Zjazdu Komunistycznej Partji Szwecji, któ- 
ra dąży do „międzynarodowego współdziałania wszy- 
stkich rewolucyjnych grup i stronnictw“... 

Komintern rozwinął istotnie sekciarstwo, nie uznające głę- 
bokich różnic między warunkami życia, stopniem kultury, roz- 
woju ustroju kapitalistycznego i t. d. w różnych krajach. 

'Natomiast współdziałanie pokrewnych stronnictw robot- 
niczych, niezależnych organizacyjnie, wytworzyłoby z cza- 
sem potęgę, zdolną do przeciwstawienia się międzynarodowe- 
mu kapitałowi. 

Jeśli chodzi o stosunki w Polsce, to obalenie Kominternu 
miałoby na polski ruch robotniczy wpływ bardzo dódatni, gdyż 
pówstanie samodzielnej rewolucyjnej partji robotniczej wyttą- 
ciłoby z rąk P.P.S. różdżkę oliwną i skłoniłoby ją do rewizji 
programu i metod działania. wynikających z ducha ostateczne- 
go celu partji socjalistycznej. Pe. 


Baczność, durnie! 


Z okażji wystawienia „Dantona” Rolanda w Teatrze Pol- 
skim, Antoni Słonimski pisze w „Wiadomościach Literackich”: 

„Mimo wielu braków sztuki Rollanda wystawienie jej należy 
uważać za pożyteczne. Trżeba bowiem od czasu do czasu ma- 
chmąć przed oczami zbyt już spokojnych łotrów, osztstów i wy- 
zyskiwaczy czerwoną płachtą, drażniącą kulturalnych i zamożnych 
durniów z pierwszych rzędów krzeseł. Powinni się trochę baćc— 
choćby w teatrze”. 

No, no... Nie każdy znowu dureń e pierwszych rzędów 
krzeseł jest kulturalny i zamożny. 

<A co do samej sztuki teatr dobrze robi, że ludzi, których: 
tak'dosadnie. charakteryzuje p. Słonimski, przygotowuje do wszyst- 
kiego ...swolna, ostrożnie t estetycznie. 
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| RADIOKOMPROMITACJA. 


Żywiołowy rozwój radiotelegrafji na całej kuli ziemskiej 
oraz wykorzystywanie tego środka łączności nie tyłko dla ce- 
łów wojskowych i ekonomicznych, łecz i oświatowych, oraz 
społeczno - politycznych, wpłynęło również na nasze anemicz- 
ne odruchy w tym kierunku. 

Przepisy wykonawcze do ustawy o radiotelegrafji, które 
mają być w najbliższym czasie ogłoszone, położą może wresz- 
cie kres ograniczeniom i przeczuleniu władz naszych na 
punkcie niebezpieczeństw, wynikających z... prób młodzieży 
harcerskiej, interesującej się radiotechniką. 

Niewykorzystanie u nas radio, jako środka łączności w ce- 
lach administracyjno - państwowych, tłumaczy się m. in. 
twierdzeniem „kompetentnych“ czynników, iż jest to środek 
lączności deficytowy. 

W tych warunkach humorystycznie wręcz brzmi, że wła- 
śnie te czynniki „kompetentne“ zamiast myśleć nad racjonalną 
budową sieci radiotelegraficznej wymyśliły budowę wielkiej 
centrali transatlantyckiej w Warszawie, która oprócz deficytu 
dotychczas nic innego nam nie dała. 

Stacja, mając moc dziesięciokrotnie większą, aniżeli to 
jest potrzebne dla łączności z Europą, ze względów ekonomicz- 
nych zupełnie nie nadaje się do pędzenia na bliskie odległości, 
a jedynie tylko może być wykorzystana dla korespondencji 
z Ameryką. 

Jakże się przedstawia ta korespondencja cyfrowo: w roku 
1920 wymieniono w obu kierunkach 3.300.000 wyrazów, w ro- 
ku 1921 — 2.700.000, czyli przeciętnie około 8.000 wyrazów na 
dobę, t. į. 5,5 na minutę, podczas, gdy stacją taką można na- 
dawać 80 wyrazów na minutę. 

Czy warto więc było wydawać na budowę stacji koło 
2 miljonów dolarów (w Szwecji budowa stacji kosztowała 
wprawdzie tylko 1.200.000 dolarów), aby używać jej tylko 
przez jedną godzinę na dobę ? 

Jeżeli eksploatacja sieci radiotelegraficznej państwowej 
będzie kalkulowana w ten sposób, jak budowa centrali trans- 
atlantyckiej, to zupełnie zrozumiałem jest, że radio będzie u nas 
zawsze Środkiem łączności deficytowym. 

Faktem jest, że dziś nie mamy ani jednej stacji, któraby 
inogła pracować z centralami państw europejskich (Francja, 
naprzykład, ma trzy stacje dla łączności z Europą, t. j. Lyon, 
Paryż, Ste Pierre i dwie transatlantyckie — Bordeaux i Ste 
Assise). 

Tak to zbudowaliśmy sobie radiokompromitację, zamiast 
radiostacji, wydając, narazie niepotrzebnie, zawrotne sumy na 
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stacię o kolosalnej sile napięcia. Na to komisarze oszczędno- 
ściowi uwagi nie zwrócili. 

Ustawa i przepisy wykonawcze o radiotelegrafji przewi- 
dują u nas wprowadzenie t. zw. broadcasting'u, t. j. radiotelefo- 
nji dla użytku szerokiego ogółu. 

Stacje nadawcze radiotelegraficzne, wykorzystują wszę- 
dzie, bądź w celach propagandy (przemówienia polityczne, 
koncerty) i oświatowych (odczyty, nauka języków, wykłady 
fachowe z różnych dziedzin) bądź też w celach informacyj- 
nych (prasa, giełda, biuletyny meteoroligiczne). 

Stacji takiej nie posiadała tylko Polska, jakkolwiek posia- 
danie jej pod względem finansowym było zupełnie możliwe. 
Nadmienimy tylko, że dla stacji nadawczej radiotelegraficznej 
z zasięgiem słyszalności na całą Polskę, wystarczy aparatura 
o mocy jednego kilowata, i że zwykłą stację lampową radiote- 
legraficzną można przemienić na telefoniczną przez zamianę 
klucza nadawczego na mikrofon. 


"Dziś, jak głosi fama, jest już przedsiębiorstwo, które ma 
otrzymać koncesję na broadcasting w Polsce, a nawet w prze- 
ciągu miesiąca ma być uruchomiona stacja radiotelegraficzna,. 
zaspakajająca potrzeby radioamatorów. Niestety, nikt nie wie, 
jacy to ludzie należą do tego przedsiębiorstwa, jakie mają zamia- 
ry i czy przedsiębiorstwo to oprócz fachowców radiotechników, 
ma ludzi, którzyby potrafili umiejętnie i racjonalnie opracowy- 
wać programy. 

Nikt nie wie również, na jakich warunkach koncesję tę 
otrzymano. 

Niezmiernie ważnem jest, by broadcasting, który będzie 
miał niezwykle szerokie zastosowanie, oddany nie został w rę- 
ce, które stworzą nową gałęź t zw. paskowania. 

Radjotelegrafja, lubo niejednokrotnie juź odegrała powa- 
Żną rolę w życiu polityczno-społecznem poszczególnych 
państw (mam tu na myśli broadcasting), może odegrać powa- 
żniejszą rolę, aniżeli się to na pozór wydawało. 

Dzisiejsze stosunki polityczne w Europie i szczytne hasła 
powszechnego pokoju i rozbrojenia, głoszone zresztą przez hi- 
pokrytów kapitalistycznych, nie dają najmniejszych gwarancyj 
powodzenia i realizacji tych haseł. 

Dopóki o kwestji rozbrojenia i pokoju nie będą decydować 
sfery zupełnie niezainteresowane w prowadzeniu wojny, t.i. 
sfery pracujące, t. zw. pokój powszechny będzie zawsze tylko 
tematem do bajeczek dla dorosłych dzieci. 

Idealna organizacja i jednolity front międzynarodowy mas 
pracujących jest nieodzownym czynnikiem zwyciestwa idei 
pokoju, względnie walki z woiną. 
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Środkiem w walce tej jest Ścisła łączność i szybkie komu- 
nikowanie. się robotniczych organizacyj politycznych i zawo- 
dowych. 

I tutaj pierwszorzędną rolę odegrać może właśnie radio- 
telegrafja. | 

Do. niedawna radio oddawało kolosalne usługi wojnie i ce- 
tom militarnym. 

Przy pewnej energji organizacyjnej radio oddać może ta- 
kież usługi walce o pokój powszechny, równoległe z walką 
o obalenie obecnego ustroju społeczno - politycznego. 

Niechaj więc wszystkie związki polityczne i zawodowe 
mas pracujących założą radiotelefony dla utrzymania ścisłego 
kontaktu między. sobą. Niechaj te radiotelefony będą wykorzy- 
stane dla propagandy, haseł rozbrojenia i dla uświadomienia 
szerokiego. ogółu, że. tylko masy pracujące mogą wywalczyć 
pokój, gdyż w żadnym wypadku nie zależałoby im na prowa- 
dzeniu wojny, a może osiągniemy. znacznie lepsze rezultaty, 
aniżeli po całym szeregu konferencyj rozbrojeniowych w atmo- 
sferze ustawicznych fermentów. 

Jest-to jeden. z środków. technicznych, prowadzących. do 
więlkiego celu wyzwolenia pracy. 

W. szczególności. polska klasa pracująca. powinna wziąć 
czynny: udział zarówno w opracowywaniu ustaw, rozporzą- 
dzeń i statutów dla. przedsiębiorstw radiotelegraficznych, by; 
dziedzina ta służyć mogła nie tylko wrogim dla nich celom. 


å ji s. 
s i g 
O: LOS: URZĘDNIKÓW. 

Jedną z chorób, toczących młody organizm naszej admi- 
nistracji, jest bezsprzecznie, niskie uposażenie urzędników. 
70%: ogółu urzędników. państwowych jest. płatnych według 
1X do XII kategorji płac. Przeliczywszy na rubie i, biorąc pod 
uwagę zmniejszenie się siły kupna złota, według. wskaźnika 
164:(1914 r. = 100), wypadnie, że płace te odpowiadają 25—50 
rublom przed wojną. 

Tak. płatne były przed 1914: r. tylko najniższe kategorie 
pracowników umysłowych. 

Niema chyba polityka, któryby, nie. rozumiał, i nie powta- 
rzał przy, każdej sposobności, że kwestją, uposażenia urzędni: 
ków, i wojskowych — to nie tylko interesy jednej, grupy, za- 
wodowej, ale kwestja. sprawności całej machiny, państwowej, 
od, której zależy byt i bezpieczeństwo państwa, 

Pamiętamy, jak w. czasie wyborów. wszystkie niemal 
stronnictwa polityczne umieszczały w swych programach żą- 
dania polepszenia bytu urzędników i ubiegały się (na czas wy- 
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borów) o ich względy. Były to jednak, że tak powiemy, pro- 
wizoryczne. przybudówki programowe, rychło zapomniane : 
po okresie przedwybórczym 

Sprawa bytu urzędników dla żadnego ze stronnictw. nię 
była nigdy naprawdę atutem politycznym, mogącym. pozy- 
skać szerokie. masy wyborców.i przysporzyć przy wyborach 
głosów i mandatów. 

I sprawa ta podzieliła los innych spraw i zagadnień ogól- 
ne-państwowych, które, nie posiadając efektów agitacyjnych, 
nie mogąc być zdyskontowane na rynku politycznym, cierpli- 
wie.czekają swej kolei w. kancelariji, komisjach i podkomisjach, 
sejmowych. 

Każda akcja oszczędnościowa zaczynała się zawsze od 
obcinania poborów urzędnikom, inwalidom i emerytom, nie 
wywołując poważniejszych sprzeciwów. wielkich stronnictw. 

"W: budżetach, będących istną mozajką potrzeb ogólno-pań- 
stwowych z koncesjami i ustępstwami na rzecz klubów sej- 
mowych — nie znajdzie się też nigdy pozycja rzeczywistego 
polepszenia urzędniczych pensji. 

W grze sprzecznych interesów partyjnych, interes urzęd= 
nika państwowego był i zawsze będzie przy dzisiejszym sy- 
stemie rządzenia — quantitć negligeable; czymś, o czym mo- 
żna od czasu do czasu wspomnieć, ale o co nie warto „wal 
czyć. 

Taka jest polityczna. strona zagadnienia. 

Ale główną winę za dzisięjsze swe upośledzenie ponoszą 
sami urzędnicy. 

Rozdzieleni politycznie, dobierani często według. klucza 
partyjnego, dbający więcej o interesy popierających ich stron- 
nictw, niż-o interesy. warstwy urzędniczej — niezdolni, są do 
podjęcia systęmatycznej i na daleką metę obliczonej walki 
o rozszerzenie swych praw i polepszenie bytu. 

Przykład klasy robotniczej niczego ich nie nauczył. 

Tylko na drodze, wytkniętej przez klasę robotniczą, na 
którą już wstąpili pracownicy umysłowi, zatrudnieni w: prze- 
myśle. i handlu, mogą się spodziewać i urzędnicy. względnego 
polepszenia bytu. 

Zdawałoby się, że wybory do obecnie rządzącego 
sejmu powinny były dać urzędnikom bogate doświadczenie. 

Związek inteligencji pracującej oddał głosy swoje. liberalis 
zującej Unji Narodowo-Państwowej. 

To przyczyniło się do: rozbicia głosów, gdyż: radykali 
zmuszeni. byli odeń głosy. swe. R. P< Sx a; prawicowcy;. — 
ósemce. . i 
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Sprawa ta w Polsce jest bardziej skomplikowana, niż 
gdzieindziej. 

Ze względu jednak na słaby rozwój inteligenckich organi- 
zacyj, a zwłaszcza takich, w których zyka wchodziliby urzęd- 
nicy, znajduje proste rozwiązanie. 

Jest to w ścisłym związku z zaznaczającym się już wyraźnie 
ruchem, względnie tendencjami syndykalistycznemi w łonie 
robotniczych związków zawodowych. 

Naszem zdaniem, inteligencja wogóle, w śzezbyGlaGzni 
zaś urzędnicy, powinni we własnym, dobrze zrozumianym in- 
teresie, nawiązać ściślejszy kontakt z robotniczymi związka- 
mi zawodowymi. rozbić związki partyjne, by je w rezultacie 
zsyndykalizować. , 

Organizacje urzędników łączą się wówczas narówni z or- 
ganizacjami pracowników umysłowych innych kategory 
z zawodowemi organizacjami robotniczemi. 

W ten sposób powstaje centrala jednej potężnej organi- 
zacji pracy. 

Urzędnik nie może się tak często (lub wcale nie może) 
chwytać takich środków walki o byt. jakie dostępne są robot- 
nikowi, w związku zawodowym. 

Natomiast ma za sobą w wymienionych warunkach po- 
tężną organizację, która potrafi zmusić rząd do liczenia się 
z potrzebami urzędnika. ; 

Z drugiej strony, w chwili przełomowej (a ta nastąpić, na- 
szem zdaniem, musi), gdy zsyndykalizowane organizacje ro- 
botnicze sięgną po należną im władzę w państwie, — mają 
do dyspozycji armię urzędniczą, związaną najżywotniejszymi 
interesami z wielką armią pracy. 

Nastąpić musi moment, gdy zorganizowanemu kapitałowi 
przeciwstawi się zorganizowana praca. 

'Bardżo dodatnią stroną w kilku słowach streszczonej kon- 
cepcji powyższej, jest i to. że urzędnik, uniezależniony od fo- 
rytującego go posła, czy stronnictwa politycznego, dba na urzę- 
dzie swoim o dobro państwa całego. 

Niewątpliwie też traci grunt korupcja i wszelkie zło, wy- 
nikające z nędzy urzędnika. 


Adres: Redakcji Św. Krzyska: 35 m. 10.— mAdministracji: Nowogrodzka 48 m. 9. 


Godziny urzędowania: od ta "P P+ p. — Konto czekowe P. K. o. NA 9272. 


Warunki prenumeraty: Miesięcznie 1 doty w kraju — 2 zł. zagranicą. 


REDAKTOR-WYDAWCA: BRUNON GROSICKI. 
OOOO 
Druk. Spółka Ake. Wyd.-Druk. „Praca”, Fr. Bogucki, Kredytowa 2/4. 


we 
SEO 


